
15-go września 1929 r. O płata pocztow a uiszczona ryczałtem . Cena numeru 10 groszy.

Pismo tsiodnlawe Ilustrowane 
Ola m iast, mlnstctzeh I wsi.

ADRES: W ilno, Dominikańska 4, Telef. 4-48. 
R e d a k c j a  c z y n n a :  codziennie prócz niedziel i świąt 

w godzinach od 2 do 3 po południu.

CENA PRENUMERATY:
Z przesyłką kwartalnie 1 zł. 30 gr., półrocznie 2 zł. 

60 gr. rocznie 5 zł. Conto czekowe 80187.

CENA O G Ł O S Z E Ń :
Przed tekstem  1/1 str. 150 zł., 1/2 str. 75 zł., 1/4 str.

37.50 zł., 1/8 str. 18.75 zł., 1/16 str. 9.50 zł.
Po tekście o 20°/0 taniej. Za wiersz milimetrowy 

jednoszpaltowy ('/6) za tekstem 10 gr.
Przy powtarzających się ogłoszeniach udziela się 

odpowiednich rabatów.
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Rządzić, posiadać władzę, móc rozkazywać, je s t 
niewątpliwie rzeczą przyjem ną, ale jednocześnie pa­
m iętać należy o ogromnej odpowiedzialności, jak a  
Śpoczywa na tych, co rządzą państw em  i w swoim 
ręku losy miljonów ludzi trzym ają.

Kto nie zdaje sobie spraw y z tej odpowiedzial­
ności, ten  rządzie krajem  nie powinien, bo z całą 
pewnością w ciągnie państwo w przepaść, a i siebie 
ła tw o  zgubić może.

Był pewien król francuski, który, pędząc żywot 
hulaszczy i nie dbając zbytnio o dobro sw ych pod­
danych, zwykł był mówić: „po nas ohociażby po­
top", co miało oznaczać, iż chodzi m u jedynie, by 
teraz jem u było dobrze, a co nastąpi potem, nic go 
nie obchodzi. Otóż ten w łaśnie król przygotow ał 
w ielką rewolucję francuską, k tóra dynastję  obaliła, 
króla w raz  z rodziną życia pobawiła, a k raj pogrą­
żyła w  długoletnią w ojnę domową i zawikłała 
w liczne w ojny  z sąsiadam i.

To też rządząc państw em , które przecież 
trw ać winno tysiące lat, jeśli nie wiecznie, pamię­
tać  należy o obecnych i przyszłych pokoleniach, 
a naukę rządzenia czerpać z doświadczenia prze­
szłości.

Nie pam iętali o tej zasadzie ci, co do władzy 
w Polsce się dorw ali po przewrocie majowym. 
Objęli oni rządy  w chwili pomyślności politycznej 
i gospodarczej przygotowanej przez poprzedników 
i umieli tylko cieszyć się z tego, że w reszcie w ła­
dzę m ają  w  sw em  ręku.

„Byczo je s t“ —  pow tarzali za m inistrem  spraw  
wewnętrznych, p. Składkowskim, a nie chcieli w i­
dzieć, że te „bycze czasy" m ogą się skończyć, że 
mogą przyjść lata nieurodzaju, że rozrzucanie pie­
niędzy skarbowych bez planu i rachunku w yczer­
pie siły gospodarcze państw a i wypróżni kasy.

Tak się w łaśnie stało niebawem.

z a
Przyszedł nieurodzaj, a u nas na W ileńszczyźnie 

praw dziwy naw et głód. Ludzie nie są  w  stanie 
płacić wysokich podatków, więc w  kasach skarbu 
poczęły się robić pustki.

Że w szystkich stron słychać narzekania, a  na- 
wret przekleństw a. Korzystają z tego bolszewicy- 
komuniści szerząc ag itację  skierow aną już n aw et 
nie przeciwko złemu rządowi, lecz przeciwko pań­
stw u polskiemu.

Długo obóz rządowy nie chciał tego widzieć i sły­
szeć, lecz głosy staw ały  się coraz głośniejsze, aż 
w reszcie doszły do uszu tych, którym  dotychczas 
„byczo było".

Poczęli oHi rozumieć, że zabrnęli zbyt daleko, 
że jednak Naród może ich pociągnąć do zdania sp ra ­
wy z trzyletnich w Polsce rządów.

Poczuli, że je s t odpowiedzialność za rządy jeśli 
nie wobec Sejmu, to przynajmniej wobec historji 
i wobec przyszłych pokoleń Narodu polskiego.

P rzestrach  padł na tak  zw aną „sanację m oral­
ną*. G azety sanacyjne, które dotychczas w szystkim  
wymyślały, na w szystkich napadały, rozpoczęły 
nawoływanie do zgody, do zaniechania walk.

Ci sam i, co niedawno zapowiadali „łamanie 
kości* swym  przeciwnikom, dziś mówią o w spół­
pracy. Ba, sam  m inister wojny, p. Piłsudski, któ­
ry Sejm i posłów od czci i w iary  odsądzał, chce 
z tym i posłami się naradzać, jak  państw o z cięż­
kiego położenia politycznego i gospodarczego ra ­
tować.

W szystko  to mówi, że zrozumienie ciężkiej od­
powiedzialności zaczyna św itać w głow ach ludzi 
z obozu rządowego.

N iestety jeszcze nie dostatecznie oni to zrozu­
mieli, bo gdyby zrozum ieli całkiem , to ustąpiliby, 
uczciwie dając miejsce innym , lepszym i rozum ­
niejszym.
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O ni natom iast dalej chcą rządzić, ale chcieliby 
tylko choć część odpowiedzialności zepchnąć na 
barki innych, a Sejm u w  pierwszym  rzędzie.

Miejmy jednak nadzieję, że Sejm nie pójdzie 
na taki interes, że powie on w yraźnie, iż razem  
z „sanatoram i-piłsudczykaini" rządzić nie chce 1 nie 
może.

Niech odejdą, albo niech rządzą sam i, a Naród 
w yraźnie będzie widział, że za w szystko, co się 
w Polsce od 3-ch* la t działo i dzieje, tylko oni 
odpowiedzialność ponoszą. A przedewszystk em po­
nosi odpowiedzialność ich wódz i „kom endant", p.- 
Józef Piłsudski.

Odroczenie Wyborów do Kasy Chorych m. Wilna
Dnia 29 b. m. miały się odbyć wybory do Ka­

sy Chorych m. W ilna, a w  sobotę 8-go upływał 
w łaśnie term in składania list wyborczych. Niespo­
dziewanie 7-go władze nadzorcze w strzym ały po­
stępow anie wyborcze odraczając sam e wybory na 
czas nieograniczony. Ponieważ rew izja dokonana 
w Kasie Chorych m. Wilna w  lipcu r. b. żadnych 
przestępstw  ani nadużyć nie ujawniła, więc do roz­
w iązania rady Kasy Chorych lub w strzym ania w y­
borów żadnych podstaw  praw nych nie było.

Spraw ę tą  jeszcze omówimy w przyszłości.

£ Czytajcie, „GŁOS W ILEŃSK I" najtańszy Si 
tygodnik ilustrowany, wszystkim bardzo pożyteczny.

Doszła do w ilna n iezm iern ie sm utna w ieść o zgo­
nie ś. p. inżyniera Teofila Szopy.

Już w  młodym wieku, bo na ław ie szkolnej, zn a ­
nym był ś. p. Teofil Szopa, jak o  gorący działacz naro­
dowy, gotowy zawsze do pracy i pośw ięceń na rzecz 
Ojczyzny.

Pochodząc z Ziemi K ieleckiej pokochał jednakże  
W ilno i W ilfńszczyznę, pracując u nas jak o  inżynier, 
a następn ie  za czasów L itw y  Środkowej p iastu jąc  sze­
reg  w ybitych godności i stanow isk.

Szczególniej zasłużył się zm arły na polu pracy spo- 
łeczno-ośw iatow ej, będąc jednym  z kierow ników  Polskiej 
M acierzy Szkolnej.

Przedw czesna śm ierć zabra ła  człow ieka m łodego,
0 szlachetnej duszy i gorącym  sercu, szczerego patrjo tę  
niezw ykle w rażliw ego na w szelkie potrzeby kraju

Jako  inżynier budowniczy pozostaw ił po sobie 
trw ałe  pam iątki. Będąc zapalonym  w ykonaw cą planów
1 m yśli w ielkiego a rty sty  a rch itek ta  A ntoniego W iw ul- 
skiego budow ał kościół Serca Jezusa  na W ielkiej Pohu­
lance. Dziełem jego są  lów nież Trzy Krzyże na górze 
Trzykrzyskiej.

Zm arły w pracy politycznej był zawsze bliski obo­
zu narodow ego.

Jakko lw iek  w osta tn ich  latach  ś. p. T. Szopa p ra­
cował poza W ilnem, to  jednakże nie zryw ał z niem 
związku, ciekaw iąc się zawsze tu te jszem  życiem, 
w ierząc w swój rychły powrót. Kto się styka ł z ś. p. 
Teofilem  Szopą, ten na zawsze zachowa w pam ięci ów 
serdeczny, pełen szczerej w iary, stosunek do spraw  
i do ludzi.

Cześć Jego  pamięci.

Ewangelja święta
na niedzielę siedemnastą po Świątkach 
zapisana u św Mateusza, rozdz. 22. w. 34 — 46.

W  on czas: Przystąpili do Jezusa faryzeusze, a je ­
den z nich, uczony w zakonie, chcąc Go wybadać, za­
pytał Go: M istrzu, które je s t  najw iększe przykazanie 
w  zakonie? Jezus mu rzekł: „Będziesz m iłow ał Pana 
Boga tw ego z całego serca tw ego i z całej duszy tw o­
jej i ze w szystkiej myśli twojej" (Dt. 66). To je s t  na j­
w iększe i pierwsze przykazanie. A w tóre, rów ne jem u: 
„Będziesz m iłował b liźniego swego, ja k  siebie samego" 
(Lew. 1918). Na tych  dwóch przykazaniach zasadza się 
cały zakon i prorocy.

. A gdy faryzeusze się  zebrali, zapytał ich Jezus, 
m ówiąc: Co sądzicie o C hrystusie? Czyim je s t  synem? 
— Mówią Mu: D aw ida. Rzecze im: Jakżeż w ięc Dawid 
mocą Ducha nazyw a Go Panem , m ówiąc (Ps. 1091): 

„Rzekł Pan do Pana mego:
Siądź po praw icy m ojej; 
aż położę tw ych wrogów 
podnóżkiem  stóp twoich"?

Jeśli więc Daw id nazyw a Go Panem , to jak że  mo­
że być synem  jego? Lecz n ik t nie mógł nic odpowie­
dzieć; n ik t też od owego dnia nie śm iał Go pytać.

N a u k a .
„Będziesz m iłow ał bliźniego swego!"

N ajw iększe i najp ierw sze przykazanie każe nam 
m iłować Pana Boga. Lecz „kto nie m iłuje brata  swo­
jego, k tórego widzi — Boga, k tórego  nie widzi, jak o  
może m iłow ać? A tó rozkazanie mamy od Boga; aby 
k tó ry  m iłuje Boga, m iłow ał i b ra ta  sw ego." (1. Ja n  4 
20 — 21). W tych słowach wyraża św. Jan  apostoł śc isłą

łączność między m iłością Boga i b liźniego. To dwie 
strony  tego samego m edalu. K tóra z nich w ażniejsza? 
Nie wiem, lecz to je s t  rzeczą pewną, iż pieniądz, na 
którym  tylko jedna  strona  nąleżycie je s t  w ybita, nic 
nie w art. Niech to  sobie rozw ażą te  liczne dusze po­
bożne, które pobożność sw ą opierają na długich pacie­
rzach, częstych kom uńjach i zbyt d ług iem  p rzesiady­
w aniu  w kościele. One p ragną li ty lko m iłować Boga, 
a zaniedbują przykazanie w tóre, równe p ie rw szem u :. 
„Będziesz m iłował bliźniego swegoi"

Z tego  zan iedban ia  w ynikają  m nogie grzechy prze­
ciwko m iłości bliźniego, jak o  to : ostre  sądy, obmowy, 
p lo tk i, k łó tn ie  domowe i sąsiedzkie. Cóż w arta  tak a  
pobożność? Tyle, co ów pieniądz, na k tórym  w yryto 
w  m ennicy ty lko jed n ą  stronę. Takiej m onety n ik t nie 
przyjm ie... Lecz jakże  kochać bliźniego, kiedy on dla 
nas tak i przykry, kiedy m u b rak  najprostszych w arun­
ków do zgodnego pożycia?! Odpowiedź w ysnujem y 
z następującej przypow iastki:

Przy drodze siedziało dwóch ubogich, proszących o ja ł­
m użnę. J> den ślepiec, d rug i ka leka  bez nóg... Siepy wo­
ła ł: „Litości dla nieszczęśliw ego, k tóry  nic nie w idzi" 
Kaleka zaś: „Litości dla n ieszczęśliw ego, k tóry nie może 
chodzićI" Pew nego razu  niew idom em u ^przyszła taka 
myśl do głowy i tak  się odezwał do tow arzysza niedoli: 

„Ja w praw dzie nie widzę, lecz mam zdrow e nogi. 
Tobie braknie nóg, za to  w idzisz znakom icie. W iesz 
co? Zróbmy ta k : Ja  cię w ezm ę na plecy, w tedy  ty  za 
pomocą moich nóg będzież chodził, a ja  za pomocą 
tw oich oczu będę w idział!" Ugoda natychm iast zam ie­
niona została w czyn.. Odtąd w idziano dwójkę, radzącą 
sobie znakom icie, odkąd jeden  uzupełn iał b rak i drugiego...

„Jeden d rugiego  ciężary noście, a tak  w ypełnicie 
zakon Chrystusow y." (Gal. 6, 2).
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G d z ie  u  P o l s c e  z i e m i o  J e s t  n a j d r o ż s z a ?
Najwyższe ceny są  w województwach: Krakowskiem, Kielec- 
kiem i Lwowskiem, najniższe w północno-wschodniej części

kraju.
Cena ziem i odzw ierciadla w dużym stopniu  życie 

gospodarczo-rolnicze każdego k ra ju . Na je j w ysokość 
w pływ a bowiem zarówno jakość  ziemi, k lim at, położe­
nie, środki kom unikacyjne, wysokość stopy procentow ej, 
ilość pieniądza w  obiegu i t. p. Opracowanie tego  za ­
gadn ien ia  w Polsce, je s t  tem  trudn iejsze, że b rak  je s t  
w iarogodnych źródeł. M aterjały  np. urzędów  ziem skich 
udzielających zezwolenie na sprzedaż gruntów , niezawsze 
są w iarogodne z tego w zględu, że ceny podaw ane w 
kontrak tach  kupna i sprzedaży są niższe od rze­
czyw istych, z obawy przed nałożeniem  wysokiego 
podatku od obrotu nieruchom ościam i na strony  kon trak ­
tujące.

Pew ną orjentację pod tym  w zględem  daje dopiero 
m aterja ł zebrany w drodze ank ie ty  przez Główny U rząd 
S tatystyczny i ogłoszony w ostatn im  „K w artaln iku  S ta­
tystycznym '1. Stworzono w każdem  województwie pewne 
niew ielkie g rupy obszarów, o tej samej glebie i te j sa­
mej lub zbliżonej cenie ziemi. Obliczono dla nich prze­
cię tną cenę za hek tar, a z nich p rzeciętną dla w oje­
wództw i Polski.

Okazuje się  więc, że najw yższe ceny ziemi spoty­
kamy w pow iatach nadw iślańskich w województwie Kie- 
leckiem  (powiaty: Iłża, Kozienice, Miechów, Olkusz, Opa­
tów, Pińczów, Radom, Sandom ierz, Stopnica, Włoszczo­
wa), gdzie cena gleby z zabudowaniam i wynosi za hek tar: 
buraczano-pszennej 3.720 zł., dobrej żytniej 3.080 zł., 
kartoflanej 2.420 zł., p iaszczystej oraz podm okłej 1880 
zł. Ceny ziemi bez zabudow ań w ynoszą tu  od 1.830 -— 
3.240 zł. za hek tar.

Do tej samej g rupy  najw yższych cen ’ należą w oje­
wództwa K rakow skiego powiaty: Brzesko, Gorlice, Gry- 
ków, Jasło  i Nowy Sącz, w których cena gleby z zabu­
dow aniam i wynosi za h ek ta r buraczano-pszennej 4.250 
zł., dobrej żytniej 4.480 zł., kartoflanej 3.370 zł. I lich­
szej podmokłej albo piaszczystej 2.710 zł,

Cena ziem i bez zabudowań w aha się od 1.960 zł 
do 4.530 zł. za hek tar.

W reszcie zaliczyć należy do tej grupy szereg za­
chodnich pow iatów  wojew. Lwowskiego, a m ianowicie: 
Brzozów, Kolbuszowa, Krosno, Łańcut, Nisko, Przew orsk, 
Rzeszów, Tarnobrzeg, Sanok, Strzyżów, gdzie wraz z za­
budow aniam i kosztuje 1 ha od 3.070 zł. do 5.490 zł., a bez 
zabudowań od 2.440. zł. do 4.940 zł, zależnie od g a tun ­
ku gleby.

Nieco niższe, ale zbliżone do podanej w yżej grupy, 
ceny ziemi spotykam y w kącie między Sanem, W ieprzem 
a W isłą  w województwie Lubelskiem . Drugie pgrupow a 
nie o podobnych, dosyć wysokich cenach, stanow ią 
w schodnie powiaty województwa Lw owskiego, oraz wo­
jew ództw a: S tanisław ow skie i Tarnopolskie. W m iarę 
posuw ania się  na północny wschód Polski, ceny ziemi 
spadają. N ajniższe spotykam y w wojew. Poleskiem , No- 
w ogródzkiem  oraz W ileńskiem , gdzie np. na  Polesiu 
cena ziemi wynosi 360 zł. za h e k ta r  gruntów  podmokłych 
lub piaszczystych, 550 zł za ha gruntów  kartoflanych, 
a 830 zł. przy g run tach  buraczano-pszennych. W W ileń­
skiem  od 360 zł. do 1. 140 zł. za ha, w Now ogródzkiem  
od 400 zł. do 2. 120 zł. za ha.

W zachodnich w ojew ództw ach ceny są najbardziej 
zbliżone do cen przeciętnych. Są to  w ięc ceny pośrednie 
m iędzy cenam i na południu Polski a wschodzie.

Obliczając p rzeciętną cenę ziem i za h ek ta r przy 
sprzedaży całych m ajątków  bez rozróżnienia kategorji 
gleb, otrzym ujem y: p rzeciętna cena dla całej Polski 
z zabudowaniam i 2.566 zł., bez zabudowań 1.945 zł.

Cena przy dobrowolnej parcelacji m ajątków  bez 
różnicy jakości gleby wynosi przeciętn ie dla całego 
k raju  1,833 zł. Najwyższe ceny mamy na południu Pol­
ski, najniższe — na w schodzie. „Prawo Rolnika".

Liga Robotnicza św. Kazimierza w nowym lokalu.
.Liga Robotnicza św. Kazimierza, na jstarsza  i najpo­

w ażniejsza organizacja robotnicza w  W ilnie przeniosła 
się  do nowego lokalu, m ieszczącego się  w domach 
„Dziennika W ileńskiego" przy ul. M ostowej Nr. 1. (róg 
A rsenalskiej). Miejmy nadzieję, że posiadanie w łasnego 
lokału dodatnio się odbije na rozwoju i pracach tej 
pożytecznej placówki społecznej.

M ąrja Czeska - Mączyńska 4 )

Wielki Król i mały Mól.
W ięc kazał Król kupców z sąsiednich k ra in  zawo­

łać i postanow ił im sprzedać za zboże część swoich bez­
cennych skarbów .

P rzynieśli słudzy fu te r błamy, aleć, gdy je  rozłożyli’, 
zesypało się fu tro  na ziem, a im w rękach  drżących 
jeno  skóra  łysa ostała.

I znowu czyjeś u sta  pobladłe trw ogą szepnęły:
— Mole...
Zm ienił się  Król, bladł i sin ia ł na przem iany i roz­

kazał głosem , co mu się w gardle łam ał:
— Dywany...
Roztoczyli słudzy przecudny, barw ny, adziam ski ko­

bierzec, co zda się od zachodu barw  zapożyczył, aleć 
się im ten  ska rb  bezcenny w rękach rozpadł i jako  
rzeszoto w yglądał. I ta k  jeden  kobierzec za drugim ... 
Jeden  za drugim ...

Sarongi barw ne Z dalekiego w schodu, tęczą  barw  
lśniące, m iękkie burnusy...

D ziura na dziurze...
— Szaty przynieście srebrem  i złotem  dziane... — 

w ykrztusił Król.

A szaty  rozpadły się, jako  się rozpada m rok o św i­
tan iu  dnia...

— K am ienie i złoto ostały... — szepnął ktoś.
Ale król w sta ł, ja k  nieprzytom ny w kom naty  swoje 

szedł, raz pierw szy głodu nie czuł ani p ragn ien ia , raz 
p ierw szy nie w idział, k iedy noc przeszła i s ta ł się  
dzień.

Potężnem i dłońm i g łow ę w sparł, a m yśl goniła  
myśl...

N iedoceniony, pogardzony, śm ieszny, m ały wróg...
Jeno p racą  i wolą... a zmógł.
A te myśli niszczyły pychę, przegryzały  hardą du­

mę, jako one mole adziam ski przegryzły  kobierzec 
i sarong barw ny, aż runęły  w proch.

Aż dusza w ielk iego  Króla zrozum iała, ja k ą  m arno­
śc ią  są w szystk ie skarby św ia ta  i jak ą  nicością, a na 
gruzach pychy zrodziła się  pokora i żal.

I w yszedł Król do narodu swego postarzały  o la ta , 
ale ze źrenic zagasłych pa trzy ła  zdobyta nagle m ądrość 
serca i pokora.

Rozdać kazał ubóstw u dobra w szelakie, za złoto 
i kam ienie chleba nakupić, a sam  pielgrzym ie szaty 
w dział, kostu r żebraczy do ręk i w ziął i poszedł w ciszę 
lasów dalek ich , by się przygotow ać na śm ierci spotkanie.

KONIEC.
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Z  P O L I T Y K I .
CO SIĘ WYDARZYŁO W UBIEGŁYM TYGODNIU

W Polsce.
Zamach bombowy we Lwowie. Lwów znów się stał 

w idow nią zbrodniczych zamachów bandytów  ukraińskich.
M ianowicie, dnia 7 b. m. n ieznany spraw ca rzucił 

bom bę do b iu ra  Targów W schodnich. Bomba była o w ie l­
kiej sile i spowodow ała duże zniszczenia. S tra ty  sięgają 
300 tysięcy złotych. Ciężko ran n ą  została urzędniczka 
Targów  W schodnich, Marja Sztraig tów na i kontroler 
Rom anowski. ,

Tegoż sam ego dnia przy ulicy Poniatow skiego w y­
buchła bomba, ja k  się  okazało, trzym ana przez ucznia 
gim nazjum  ukraińsk iego  Tereszczuka M ichała. Na szczę­
ście wybuch bomby nikogo nie zranił, zaś zam achowiec 
Tereszczuk został lekko kontuzjowany. Nie ulega w ątp li­
wości, że m iał to być zamach na m in istra  K w iatkow ­
skiego i wojewodę Gołuchowskiego, którzy w racali tą  
u licą  z uroczystości otw arcia Targów  W schodnich.

Nie je s t  to p ierw szy tego rodzaju  w ypadek i stw ier­
dzić m usim y, że rozbestw ienie Ukraińców i ciągłe za­
machy i napaści zawdzięczać m usim y błędnej polityce 
rządu  p. P iłsudsk iego .

Zjazd rzemieślników z całej Polski rozpoczął się 
w niedzielę 8-go b. m. w Poznaniu. Na zjazd przybyło 
przeszło 3000 delegatów  z rozm aitych stron Polski. 
Przew odniczył zjazdowi były poseł na  Sejm Jan Rud­
nick i, znany i zasłużony działacz narodow y.

W czasie obrad stw ierdzono, że rządy p. P iłsu d ­
skiego wiele rzem ieślnikom  obiecyw ały rozm aitych do­
brodziejstw , lecz n iezm iernie mało zrobiły. W Sejmie 
spraw  rzem ieślników  polskich bronił jedyn ie  klub po­
selsk i S tronnictw a Narodowego.

Przed otw arciem  zjazdu, po nabożeństw ie, odbył się 
w ielk i pochód, w  którym  brało udział przeszło 6000 osób 
i niesiono 211 sztandarów  cechowych.

Nowy Sejm Śląski. Temi dniam i nastąp i rozpisanie 
wyborów do Sejmu śląsk iego . Same zaś wybory odbę­
dą się w pierw szych dniach listopada. O rdynacja w y­
borcza do Sejmu śląskiego będzie pierwszym  najsiln ie j­
szym punktem  obrad Senatu na sesji jesiennej. Po ogło­
szeniu ordynacji nastąp ią  niezw łocznie przygotow ania 
do wyborów. W ybory na Śląsku zapow iadają się  ostro 
i in te resu jąco  z powodu zaognienia stosunków  spo­
łecznych.

Zjazd Związku Miast Polskich w Poznaniu. W dniach 
1S —16 w rześnia w Poznaniu odbędzie się ogólne zebra­
nie Zw iązku M iast Polskich. M iasta należące do Związ­
ku  i liczące m niej niż 15 tys. m ieszkańców  m ają p ra­
wo w ysłania jednego  rep rezen tan ta  z głosem  decydują­
cym, m iasta  liczące od 15—25 tys. m ieszkańców  — 2 
reprezentantów , m iasta liczące od 25—50 tys. — 3 re ­
prezentantów , a dalej na każdych 25 tys. m ieszkańców 
ma się  praw o do 1 głosu więcej.

Z agranicą.
Wybór Polski do Rady Ligi Narodów. Na zgrom dze- 

niu L igi Narodów w Genewie odbyły śię  w ybory no­
wych członków Rady. Polska praw ie jednogłośn ie  zo­
s ta ła  ponownie w ybrana do Rady. Ponadto  w ybrane 
zostały Jugosław ja i Peru.

Wybór do Rady ma dla nas bardzo w ielkie znacze­
nie, bo pozw ala nam  samym, i bezpośrednio bronić 
sw oich spraw  szczególnie wobec ciągłych napaści 
Niemców.

Aresztowanie Pleczkajtisa. Znany działacz socjalistycz­
ny litew sk i i w ielki w róg W oldem arasa, P leczkajtis, 
który był Uciekł z L itw y i sch ron ił się do Polski, u s i­
łował niedawno przekroczyć granicę litew sko-pruską, 
lecz władze niem ieckie rozpoznały go i aresztow ały  
w raz z kilkom a tow arzyszam i. Przy aresztow anych zna­
leziono broń i amunicję,

Walki na froncie sowiecko-chińskim rozgorzały na nowo, 
pomimo pięknych pokojowych zapew nień z obydwu stron.

W okolicach m iasta N ikolsko-U ssuryjsk trw ała  przez 
dłuższy czas w alka arty lery jska . Są rann i i zabici. 
A eroplany sow ieckie bom bardow ały m iasteczko i stację 
Pogranicznaja. Na dw orcu w ybuchł pożar. Ponadto 
zapalił się szereg położonych przy kolei domów. Bol­
szewikom  udało się  chwilowo zająć m iasteczko, lecz 
niebaw em  zostali oni w yparci przez Chińczyków.

Powstanie na tyłach wojsk sowieckich. Pow stanie na 
tyłach arm ji sowieckiej szerzy się z zatrw ażającą w ła­
dze sow ieckie szybkością. Mnożą się w ypadki niszcze­
n ia torów kolejowych, mostów i innych objektów  ko­
m unikacyjnych, a także napaści na  składy z bronią 
i am unicją. W ojskowe władze sowieckie przypisują tę 
akcję oddziałom  b iałogw ardyjsk im , k tó re  robią w ten  
sposób zam ieszanie na tyłach arm ji czerwonej. W oko­
licach jeziora Klun po stronie m andżurskiej wojska 
chińskie otoczyły w iększy oddział sow iecki i wzięły go 
do niew oli. Łupem chińczyków s ta ły  się trzy  baterje  
arty lerji polowej, w ielka ilość  karabinów  m aszynowych 
i jed en  m iotacz min.

Wzrost wpływów Małej Ententy. Nazwa ta  obejm uje, 
ja k  wiem y, trzy  państw a środkowej Europy, a m iano­
wicie Czechosłowację, Rum unję i Jugosław ję, k tó re  pro­
w adzą od szeregu la t politykę w ew nętrzną, a przede- 
w szystkiem  zagraniczną, o p a itą  na wząiem nem  porozu­
m ieniu. Obecnie porozum ienie to będzie jeszcze wzmoc­
nione przez zaw arcie pomiędzy państw am i Małej E n ten ty  
bardzo ścisłego sojuszu w ojskow ego. Zaw dzięczając te ­
mu sojuszowi Mała E n tena  uzyska  s iln ą  o rganizację 
wojskową, k tó ra  ogrom nie wzm ocni je j  znaczenie w św ie­
cie i pozwoli jej odgryw ać rolę w ielkiego m ocarstw a.

Francja krajem wyjątkowym w całym świecie. W edług 
osta tn ich  danych sta tystycznych  liczba bezrobotnych 
we F rancji stanow i zaledwie 419 osób, mimo, iż co 
m iesiąc przybyw a do F rancji znaczna liczba robotników  
em igrantów  z innych krajów . W samym ty lko  ub. 
tygodniu  granicę francuską  przekroczyło około 2.?00 
robotników  obcokrajowców.

Pierwsze polskie prymicje we Francji. W num erze 
z dn.29 ub.m. gazety  „Polska we Francji"  znajduje  się w ia­
domość, iż w m iejscow ości Bully Greany, w tam tejszym  
kościele parafjalnym , odpraw ił sw ą pierw szą Mszę św. 
Jan  Glapiak, syn "wychodźców polskich we Francji.

Po raz to pierw szy w h isto rji w ychodźtw a polskie­
go we Francji syn robotnika, urodzony, w ychow any 
i w ykształcony na obczyźnie, został w yśw ięcony na 
kapłana. W śród w ychodźtw a niezw ykła ta  uroczystość 
znalazła żywy oddźw ięk i dobre zrozum ienie doniosłego 
swego znaczenia.

Wódz katolickiej młodzieży japońskiej. A dm irał 
Yamamoto, jed n a  z najw ybitn iejszych osobistości w Ja -  
p.onji, je s t  gorliw ym  kato lik iem . Od wielu la t je s t  on 
prezesem  katolickiego zw iązku młodzieży, japońskiej dla 
którego rozwoju położył duże i is to tn e  zasługi.

Aby móc całkow icie pośw ięcić się swej działalnoś­
ci w tym  zw iązku, adm irał podał się  do dym isji ze 
swego stanow iska urzędow ego. Jeszcze przed koronacją 
cesarza Japonji p rosił adm irał o dym isję z powodów 
relig ijnych, jed n ak  w ów czas prośba ta  nie została 
uw zględniona. Obecnie na sk u tek  ponow nego podania 
zwolniono go z zajm owanego stanow iska. Odtąd może 
on Oficjalnie objąć przew odnictw o zw iązku. Katolicy ł ą ­
czą z tem  w ielkie nadzieje na rozwój Kościoła kato lic­
k iego  w Japonji.

W ubiegłym  roku liczba kato lików  w Japonji po­
w iększyła się o 1800 w iernych, czyli, że obecnie ogól­
na ich liczba wynosi 89.890 na 40 miljonów m ieszkań­
ców. Liczba m isjonarzy wynosi 172, księży-krajow ców  
49, alum nów 156. Daje się zauważyć w zrost sym patji 
dla katolicyzm u. Tak np. św ięto Bożego Narodzenia 
stało się już  do pew nego stopnia św iętem  narodowem.
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Rzeczy ciekowe.
Złowróżbne znaki dla Sowietów. Podczas szalejącej 

przed k ilku dnia burzy w okolicach Półocka na Białorusi 
sow ieckiej, piorun uderzył we wsi Zamoście w oborę, 
gdzie odbywało się zebranie bezbożników. Obora zapa­
liła  się z trzech stron, a kam ienny m ur z czw artej s tro ­
ny uniem ożliw ił ucieczkę. W rozszalałym  żywiole spło­
nęło żywcem 5 w yrostków  kom unistycznych.

W ypadek wywołał popłoch wśród włościan całego 
okręgu. W ielu porzuca ziem ię i udaje się na tułaczkę, 
tw ierdząc, „że gniew  Boży skończy się dopiero po S ia ­
tach, kiedy upadnie w ładza sow iecka".

Znajomość uliczna królowej angielskiej. Żołnierz gw ar- 
d ji królew skiej stojący na w arcie przed pałacem Buc­
k ingham  w Londynie zdziw ił się w tych  dniach niepo­
m iernie, k iedy  przed pałac królew ski zajechało W go­
dzinach popołudniow ych dobrze podniszczone auto, 
a z jeg o  w nętrza w ysiadła 
jej dostojność królow a an ­
g ielska. Uprzejm ym  uśm ie 
chem pożegnała królow a 
pana, k tó ry  ją  przywiózł.
Zołnież gw ardji przybocz­
nej nie mógł w yjść z po­
dziwu, bo tak iego  w ypad­
ku  k ronik i domu k r ó ­
l e w s k ie g o  jeszcze nie 
zanotow ały, Królowa Mar- 
ja , m atka  k raju , wzór ko­
biety  w  całem im perjum  
brytyjskiem , zaw arła zna­
jomość na u licy ! Nie zro­
biła tego całkiem  dobro­
wolnie, ale przecież stało 
się to  z jej wolą. P rzebieg 
całego w ydarzenia  był na­
stępujący. Królowa w yje­
chała w łasnem  autem  pro- 

iwadzonem  przez szofera na 
popołudniow ą przejażdż­
kę. Nagle niedaleko Hy- 
deparku pękła gum a, sa­
mochód m usiał się  zatrzy­
mać. Szofer, n ie  m ogąc 
go dość szybko napraw ić, 
usiłow ał telefonicznie we­
zw ać jak ie ś  inne auto, ale 
w łaśnie w dzielnicy tej 
popsuły się teU fony i nie 
można było uzyskać połą­
czenia. Szofer w rócił więc 
do sam ochodu i usiłow ał 
na nowo uszkodzenie na­
prawić. Tym czasem  nad je­
chał w swoim aucie jak iś  
pan, a w idząc przykre po­
łożenie dam y w popsutym  
sam ochodzie, w yraził gotow ość odw iezienia je j  do m iesz­
kan ia  je j. N ieznajom y przedstaw ił się, a królow a skorzy­
sta ła  z uprzejm ości. „Dokąd mam panią odw ieść" — za­
pytuje nowo poznany pan, urzędnik  jak ieg o ś  banku. — „Do 
pałacu B uckingham ", odpowiada królow a. Dopiero teraz  
poznał w łaściciel małego auta, kim  w łaśnie je s t  ta  eleganc­
ka  kobieta. N azajutrz po opisanem  zdarzeniu  zjaw ił się 
w m ieszkaniu  uprzejm ego bankow ca służący pałacowy, 
który z polecenia królowej oddał m ały pakiet. W ew nątrz 
znajdow ała się złota tabak ierka  z napisem : „Na pam iąt­
kę wspólnej jazdy  samochodem  od królowej M ary".

Uznanie dla polskich harcerzy. Harcerze polscy, uczestni­
czący w m iędzynarodowym  zjeździe harcerskim  w A nglji, 
odnieśli zwycięstwo. H arcerz naczelny i tw órca h arcerst­
wa, Baden Pow ell,'ośw iadczył że obóz polski był najlepszy 
w śród 40-stu  narodów, k tórych  drużyny były na zlocie.

Okręt śmierci. Od dłuższego czasu dowództwo mary­
narki duńskiej łam ało sob!e głowę nad tem, co się mo­
gło stać z okrętem  szkolnym  „Kopenhaga", który w stycz­
niu udał się  do Buenos Aires z 70 kadetam i m arynarki 
duńskiej. W m arcu „Kopenhaga" udała się  w dalszą 
drogę i ślad  o niej zaginął.

Obecnie dopiero nadeszły  wiadomości z wyspy 
T ristanda Kuhna na A tlantyku, że w idziano „Kopenha­
gę" na pełnych żaglach, płynącą w k ierunku  zachodnim. 
Na pokładzie nie było w idać nikogo. W ysłano szalupę 
z wyspy na o k rę t i stw ierdzono, że na pokładzie znaj­
duje się  k ilka w ysuszonych przez słońce zw łok mary­
narzy.

Można było stw ierdzić, że zm arli oni w sku tek  cho­
roby, gdyż żywności było poddostatkiem . W  kadłubie 
okrętu  było dużo wody, natom iast nie było szalup. Część 
Załogi praw dopodobnie opuściła ok ręt w czasie burzy, 
chroniąc się na odludnych wyspach. Pozostali na okrę­

cie w yginęli prawdopo-

■&

Najświętsza Panna z Dzieciątkiem Jezus, odbiera 
z nieba i ludzi z ziemi.

hołd aniołów

dobnie na żółtą febrę.
Polak królem murzy­

nów. Jeden z powieścio- 
pisarzy a m e ry k a ń s k ic h  
wydał książkę, w której 
opisuje życie porucznika 
W irkusa, jedynego białe­
go człowieka żyjącego 
nh wyspie La Gronaye 
zamieszkałej w y łą c z n ie  
przez murzynów.

P o ru c z n ik  F a u s ty n  
W irk u s  je s t P o la k ie m  
i synem górników Łu­
kasza i Anny Wirkusów, 
którzy z Polski wyemi­
grow ali do Ameryki.

Po ukończeniu szkół 
młody W irkus pracował 
jako pomocnik górnika, 
a później w stąpił do Ma­
rynarki Stanów Zjedno­
czonych, — gdzie zwrócił 
u w a g ę  swym ta k te m , 
służbistością i zaletami 
charakteru, został więc 
wysłany jako s ie r ż a n t  
przez dowódcę marynarki 
na wyspę La Gronave, 
jedną z n a jw ię k s z y c h  
wysp należących do szcze­
pów murzyńskich z Haiti.

W gwardji żandar- 
m erji załogującej na wy­
śp ią  zdobył W irkus sto­
pień porucznika. Polecono; 
mu czuwać nad podatka­
m i, porządkiem  i, o ile

możliwe, cyw ilizow ać „państw o" La Gronawe, w którem  
panowała czarna królewna. Spraw ując urząd  generalne­
go gubernato ra  sum iennie, zdobył sym patję ogólną — 
skutk iem  czego na zebraniu  parlam entu m urzyńskiego 
ofiarowano m u w ładzę „królew ską". W „królestw ie" 
sw ojem  zaprow adził „król" Faustyn  przym usowe mycie 
się każdego rana, uporządkow ał spraw y kraju, wyzna­
czył kom isje zajm ujące się rozwojem, w yspy, kazał zbu­
dow ać szałasy, domy i drogi i wogóle puścił w ruch 
cały apara t „państw ow y". Król Faustyn  w łada narze­
czem m urzyńskiem , co je s t  jednym  z powodów jego 
w ielkiego powodzenia w  tym  kraju.

Rząd Stanów Zjednoczonych zadowolony je s t z tego 
władcy, bo za jego panowania zapanował na wyspie 
porządek i dobrobyt.
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Listy z miasteczek i wsi.
Kai war ja wileńska.

Po wielu w ycieczkach na prow incję, sym patyczny 
zespół chóru „Echo" zrobił m iłą niespodziankę i m iesz­
kańcom Kalwarji. Dnia 25 ub. m. po obejściu ze śp ie­
wem Dróg Krzyżowych, w godzinach w ieczorowych, dało 
„Echo" w spaniały koncert w  sali kościelnej, dawnym  re ­
fek tarzu  zakonnym  o. o. Dominikanów. Pomimo zmęcze­
nia w yw ołanego długą procesją po Dróżkach, śpiew acy 
byli w najlepszem  usposobieniu i nastro ju  poczerpnię- 
tym z rozw ażania M atki Bożej, co uw idoczniło się w 
poważnem', dewocyjnem  pod pewnym  względem, wyko­
naniu doborowych dzieł m uzycznych i podnosiło artyzm , 
znany ju ż  dobrze w szystkim .

Salę wypełnili m ieszkańcy K alw arji, a jeszcze licz­
niej goście wakacyjni, nie szczędząc uznania i żywego 
zadow olenia dzielnej drużynie, co po skończonym  kon­
cercie uw ypuklił w kró tk ie j przem owie m iejscow y pro­
boszcz. Dochód z koncertu  przeznaczono na budowę no­
wych organów . B. K.

Wybory do rad gminnych.
W gm inach Ł yntupskiej, S w irsk iej, T w ereckiej' 

M ielegiańskiej, odbyły się  wybory do rad gm innych- 
W gm inach zaś K om ajskiej ;i K ołtynianach nastąp iły  
wybory do zgrom adzeń gm innych.

Mołodeczno.
Przed k ilkunastu  dniam i w godzinach popołudniowych 

z pociągu osobowego M ołodeczno-W ilejka na 7 kim . od 
M ołodeczna zbiegł eskortu jącem u funkcjonarjuszow i 
policji groźny bandy ta  Ja n  Kozakowski, zasądzony o sta t­
nio za różne przestępstw a krymrinalnę na 16 la t  w ięzie­
nia. Urządzona niezw łocznie obław a za zbiegiem  nie 
dała żadnego w yniku.

Gródek (pow. Mołodeczański).
W dniu 22 s ie rpn ia  r. b. odbyło się  w Gródku poś 

więcenie nowego kościoła. Na ten  u roczysty  ak t, k tóry  
s ta ł się  św iętem  radosnem  dla całej okolicznej ludności, 
przyjechał A rcybiskup w ileński Jałbrzykow ski w  asy­
stencji licznego duchow ieństw a. Ludności zeb ra ło  się 
bardzo dużo, koło kościoła panow ał tak  w ielki ścisk, że 
jedn i drugich nosili na ram ieniu , żeby lepiej w idzieć, 
a pole całe w  około było pokry te furm ankam i.

Po pośw ięceniu A rcybiskup w ygłosił prześliczne k a ­
zanie, k tóre w zruszyło niejedno serce tak , że w szędzie 
słychać było szlochanie. Już  przed w ojną postanow iona 
była budowa kościoła. Zebrane były na fundam en t ka­
m ienie, ale wojna pracy tej przeszkodziła. Obecny koś­
ciół pow stał z drobnych sk ładek  ofiarnej ludności. Jeden  
ofiarował kam ienie, inny trochę drzew a, in n y  znów za - ' 
pracow any grosz  oddał, a naw et i starozakonni poma­
gali w składkach. 1 ta k  zbierając z iarnko  do ziarnka 
pow stał kościółek choć drew niany  ale niem niej ładny.

B rakuje  obecnie dzwonów i organów .
Zwracam się w iec do W as kochani czytelnicy, że­

byście nie pożałowali g rosza na ten  cel. Zważcie, 
że pamięć o tym, co złożył ofiarę n igdy nie zaginie, bo 
datek  jego  będzie zapisany, a i k siądz  n ieraz odpraw i 
m szę św. na jego  in tencję.

Ludność m iejscow a tu  niezam ożna. W okolicy niem a 
żadnych fabryk, ludność zajm uje się ty lko rolnictw em , 
a ziem ia g lin ias ta  i piaszczysta.

Co w torek  do naszego m iasteczka  zjeżdza się dużo 
osób, gdyż odbyw ają się w te  dnie targ i na  bydło, św i­
nie i  różne przedm ioty.

Kościół był tu koniecznie potrzebny, gdyż do oko­
licznych kościołów bardzo daleko i w iara katolicka 
coraz bardziej słabła. Obecnie cała ludność cieszy się, 
że doczekała nareście kościoła i p racuje z w iększa chęcią, 
a z radością w sercu. Kazimierz Ciechanowicz.

Plisa (pow. Oiśnieński).
W ładze śledcze w  P lisie  w ykryły w ielką ta jną  go­

rzelnię sam ogonki i sp iry tusu , w pełnym  ruchu.
Gorzelnia odpow iadająca wszelkim  najnowszym  w y­

maganiom technicznym , była prow adzona przez E dw ar­
da i M ikołaja Zdanowiczów, m ieszkańców wsi Markowo 
gm. P liskiej.

Równocześnie we w si Bortniki, tejże gm iny, w ykry­
to ta jną  gorzelnię sam ogonki prowadzonej przez Teodorę 
Horową i E udoksję S taran ik .

Skonfiskow ano apara ty  i sam ogonkę, zaś konkuren­
tów m onopolu państw ow ego pociągnięto do odpow ie­
dzialności sądow ej.

Z W I L N A .
Wykrycie tajnego zebrania przeciwpaństwowego pod 

kierunkiem posłów białoruskich. W ielkie w rażenie wyw o­
łało w ykrycie tajnego  b iało rusk iego  zjazdu kom unisty ­
cznego.

W ładze bezpieczeństw a publicznego uzyskały , wy­
czerpujące wiadomością że w lokalu sek re tarja tu  b ia­
ło rusk iego  w łościańsko-robotniczego klubu poselskiego 
przy ul. Piw nej 3—2 w nocy  z dn. 25 na 26 ub. m. od­
bywa, się ta jn a  narada  w spraw ie przygotow ania 
na dzień 1 w rześnia przez kom unistów  obchodu „mię­
dzynarodow ego dnia m łodzieży kom unistycznej”.

W naradzie tej wzięli udział posłow ie b iałorus­
kiego w łościańsko-robotniczege klubu poselskiego Kryń- 
czyk, G aw rylik, W ołyniec, D w orezanin i Grecki oraz 
k ilkunastu  w ybitnych i znanych działaczy kom unistycz­
nych przybyłych z te re n u  w ojew ództw a W ileńskiego, 
N ow ogródzkiego,B iałostockiego i Poleskiego. W czasie 
tego  zjazdu do lo k a lu  w kroczyła policja m undurow a 
i śledcza.

Przeprow adzona rew izja dała nadspodziew anie św ie t­
ne w yniki. Znaleziono w iele m aterja łu  i obciążającego 
nietylko zgrom adzonych, lecz przedew szystkiem  klub 
po selski biało rusko-w łości ańsko-r obotniczy.

W ykryto w  znacznej ilości skonfiskow ane już 
uprzednio odezwy, w ydane przez posłów w ym ienionego 
klubu, jako też różne inne obciążające dokum enty 
w ykazujące ścisły zw iązek z Zachodnią P a rtją  B iałorusi 
Sow ieckiej. W zw iązku z tem  16 czołowych uczęstników  
zebrania niezw łocznie aresztow ano i osadzono w w ię­
zieniu na  Ł ukiszkach, zaś posłów po w ylegitym ow aniu, 
pozostawiono na wolności, jako  pozostających pod osło­
ną n ietykalności poselskiej.

Dalsze szczegółowe dochodzenie prow adzą w ładze 
p rokura to rsk ie .

W zw iązku z w ykryciem  tajnego  zjazdu kom uni­
stycznego w lokalu  k lubu  białorusko-w łaściańsko-robot- 
niczego onegdaj odw iedzili p. w ojew odę w ileńskiego 
posłow ie b iałoruscy  z tego klubu G aw rylik i Kryńczyk, 
k tórzy starali u wojewody o zwolnienia aresztow anych 
działaczy białoruskich.

Oszust w sukni kapłana. Je s t  nim  były ksiądz Czes­
ław  O raczew ski, który  został pozbawiony praw a nosze­
n ia  sukienki i spełn ian ia czynności kapłańskich . Jed n ak ­
że jeźdz i on z m iasta  do m iasta, gdzie, podając się  za 
księdza, w ygłasza głupie odczyty, w k tó rych  chw ali sie­
bie sam ego, no i p. P iłsudskiego .

W ubiegłym  tygodn iu  objaw ił się on w W ilnie 
i zapow iedział szereg  odczytów, o przyszłości Polski, 
końcu św iata  i t. p.

Z początku ludziska, czytając barw ne p lakaty , rzu­
cili się  tłum nie na te  odczyty, lecz niebaw em  spostrze­
gli się, że m ają do czynienia z oszustem  i łobuzem, 
w ięc zaniechali odw iedzania tych pogadanek. I fałszyw y 
ksiądz ze w stydem  opuścić m usiał nasze m iasto.
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Zawody sportowe Warszawa—Wilno odbyły się na 
boisku  piórom onckim  w sobotę 7-go i w  niedzielę 8 go 
b. m. W alczono w biegach, skokach, rzucaniem  dyskiem  
i oszczepem. Z W arszaw y przybyło paru  zaw odników , 
ja k  S ikorsk i, Górski, P ryszczyn, o św iatow ej sław ie. 
Wilno w ystaw iło swe najlepsze siły, a w szczególności 
W ieczorka i Gniecha. Pierw szego dnia 
zaznaczyła się lekka przew aga W ar­
szawy, lecz w  niedzielę w iększość n a ­
gród zdobyli w ilnianie przechylając 
w  ogólnym w yniku  szalę zw ycięstw a 
na sw oją stronę.

Z młodych zawodników wileńskich 
rokują piękną przyszłość Sidorowicz 
z „Akademickiego Związku Sportowe­
go" i Wojtkiewicz z „Sokoła".

Goście nasi. Z powodu W ystawy 
Poznańskiej, która zdobyła sobie roz­
głos wszechświatowy, to znaczy, że 
mówią o niej z podziwem nietylko 
najbliżsi nasi sąsiedzi, ale i najdalsi 
i  wszyscy ciekawi są zobaczyć, co 
też ta  Polska przez tak  krótki okres 
czasu wyprodukować i urządzić mo­
gła, mamy wciąż gości z dalszych 
i bliższych stron.

Niektórzy z nich objeżdżając całą 
Polskę zaglądają i na nasze kresy — 
interesują się jak  wygląda to Wilno, 
o którem tyle piszą dzięki wiecznej 
do niego pretensji rządu litewskiego.

Byli u nas Rumuni—mężczyźni i ko­
biety, była młodzież z Ameryki, byli 
francuscy posłowie sejmowi z żonami, 
a w dniach ostatnich bawiły dłużej dwie znane dzia­
łaczki społeczne z Ameryki.

Były to panie Kazimiera Obarska, dyrektorka Pol­
skiego Związku Narodowego w Chicago (czytaj Czika- 
go) i N atalja Frysztacka, współpracowniczka gazety 
„Patrjota" z Filadelfji.

Polski Związek Narodowy je s t jedną z najliczniej­
szych polskich organizacyj w Ame­
ryce. Liczy on 300 tysięcy człon­
ków, w tem 70 tysięcy kobiet. Na­
leży tam również młodzież i nawet 
nieletni.

Organizacja ma głównie na celu 
podtrzymanie polskości w naszych wy­
chodźcach, a że wszystko w Ameryce 
praktycznie je s t urządzone, więc skład­
ki członkowskie są zarazem wkład­
kami asekuracyjnemi, co daje Towa­
rzystwu ogromne pieniądze, za które 
mogą wydawać gazety polskie, poma­
gać biednym i wypłacać rodzinom t.zw. 
pośmiertne.

Mają też doskonale zorganizowany 
dom dla wychodźców w Chicago, gdzie 
każdy przyjeżdżający Polak znajduje 
mieszkanie i opiekę do czasu wynale­
zienia mu pracy.

Zebrania ogólne, które przeważnie 
odbywają się co miesiąc, zaczynają się 
od wspólnej modlitwy, po rozpatrze­
niu spraw bieżących czyta się wiado­
mości z Polski, a ostatnie słowa są 
zawsze, pamiętajcie o kraju i kochajcie 
Polskę.

Górski — znakom ity zaw odnik w ar­
szaw ski w chwili rzucania dyskiem.

S ikorski — jeden  z najlepszych 
szybkobiegaczy polskich.

Z jakim  wzruszeniem opowiadały nam o uczuciach 
całej dużej wycieczki, gdy wjeżdżali swoim ogromym 
statkiem  do polskiego portu w Gdyni, jaką  ich to 
dumą i radością przepełniało. Po zwiedzeniu w ysta­
wy, wycieczka rozproszyła się po całej Polsce, one 
przyjechały, by zwiedzić Wilno i zgłosiły się do Naro­

dowej Organizacji Kobiet i do stron­
nictwa Narodowego, chcąc nawiązać 
bliższy stosunek. Zostały członkiniami 
N. O. K. i mamy nadzieję, że mię­
dzy patrjotkam i w Wilnie a patrjot- 
kami w Ameryce trwała przyjaźń za­
panuje.

Obie panie odwiedziły Arcypaste- 
rza naszego Jałbrzykowskiego, gdzie 
p. Obarska w im ieniu swego związku 
złożyła Mu hołd, jako wielkiemu oby- 
watelowi-patrjocie i dostojnikowi Ko­
ścioła. .

Po zwiedzeniu Wilna, jego kościo­
łów, uniw ersytetu i po bytności na 
grobach obrońców naszych na Rossie, 
obie te  panie tak były zachwycone, 
iż miały wyrazić kierownikom wy­
cieczek zdziwienie, że Wilno nie je s t 
stale w programach tych wycieczek; 
przeciwnie często bywa omijane (tak 
jak  to było zeszłego roku), a tyle ma 
ciekawych i pięknych rzeczy, a prze- 
dewszystkiem każdy mógłby się prze­
konać, jak  bardzo je s t polskie. Chodząc 
przez trzy dni po mieście ku swemu 

zdumieniu nie słyszały zupełnie mo­
wy litew skiej. 

Dziękujemydzielnymnaszym rodaczkom za dobre o nas 
słowa. Niech zawiozą od nas pozdrowienia wszystkim, 
których los«wygnał z ukochanej Ojczyzny, niech o Niej 
pam iętają, niech nie przestają czuć się Jej synami, niech 
wracają do nas, a przyjmiemy ich zawsze z jak  naj­
większą życzliwością. j .  b .

Budowa szkoły powszechnej zbliża się ku końcowi.
Trwające prace nad budową szkoły 
powszechnej na Antokolu postępuje 
dość raźno naprzód. Wykończono już 
lew ą oficynę, zaś praw a znajduje się 
na ukończeniu. Po zatem założono fun­
damenty pod salę gimnastyczną.

Do końca sezonu budowlanego 
mają być zakończone roboty zewnątrz, 
poczem będą wykonane roboty stolar­
skie, wodociągowe, kanalizacyjne i 
ogrzewanie.

Szkoła ma być kompletnie zakoń­
czona w maju 1930 r.

Wiadomości praKtyczne.
Ważne dla dzierżawców koneccy] 

tytoniowych. Izba Skarbowa na skutek 
zapytań wyjaśnią, iż właściciele kon- 
cesyj tytuniowych, poddzierżawiający 
te koncesje innym osobom, nie są obo­
wiązani do wykupna świadectw prze­
mysłowych i opłacania podatków od 
obrotu,o ile osoby, dzierżawiące kon­
cesje, bądź wykupiły specjalne świa­
dectwo przemysłowe na prowadzenie 
handlu wyrobami tytoniowemi, bądź

Jak  członkowie tej organizacji nie poddają się wy- też prowadzą ubocznie sprzedaż wyrobów tytoniowych
narodowieniu, przykładem służą te obie panie, które przy własnem przedsiębiorstwie i wykupiły właściwe
nie będąc w Polsce, jedna od la t 40, druga od 25-ciu, świadectwa .przemysłowe, a obroty ze sprzedaży wy­
mówią doskonale po polsku, a czują gorąco tak, jak  robów tytoniowyoh są detaliczne do obrotów przed-
daj Boże, by każdy z nas czuł, prawdziwie po kato- siębiorstw  powyższych osób.
licku i narodowemu.  _
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Ulodomoicl kościelne.
Mianowania i przeniesienia. Na mocy zarządzenia J. 

E. ks. A rcybiskupa -  M etropolity W ileńskiego zaszły 
wśród duchow ieństw a A rchidiecezji następu jące zmiany: 
ks. dr. Roman Mosiewicz m ianow any prefek tem  sżkół 
powszechnych w W ilnie; k s. Józef Zdanowicz m ianow any 
prefektem  Państw . Szkoły Rzem ieśłniczo-Przem ysłow ej 
w W ilnie; ks. Michał Dolinkiewicz, w ikary kość. W. W. 
S. S. w W ilnie, m ianow any prefektem  szkół powsz. 
w  Łyntupach; ks. W ładysław  Kisiel, p refek t gim n. 
w Lidze, m ianow any prefektem  Szkoły Technicznej 
i Przem ysłowo Rzem ieślniczej w W ilnie, oraz na p. o. 
w ikarjusza K atedry w ileńskiej; ks. dr. S tan isław  Gla- 
kow ski, proboszcz w Tryczówce, m ianow any przefektem  
gim n. im. T. Gzackiego w W ilnie; ks. A leksander Sy­
czew ski, proboszcz z Jazna , m ianow any prefektem  gim ­
nazjum  w Lidzie; ks. F lorjan  M arkow ski m ianow any 
prefektem  szk. powsz. w W ilnie, z pozostaw ieniem  na 
stanow isku  w ikarjusza kość. św. Ducha w W ilnie; ks. 
F lorjan N iewiaro m ianow any prefektem  szk. powsz. do 
Oszmiany; ks. Ja n  Ślemp, rek to r kośc. w Kamionce, 
m ianow any prefektem  szk. powsz. do Druij ks. F ran c i­
szek Tyczkowski m ianow any prefektem  Szkoły Przem  - 
Handl. Żeńskiej w  W ilnie; ks. W itold Banopr, w ikarjusz  
Bazyliki W ileńskiej, m ianowany prefek tem  szk. powsz. 
do Jazna  i na p. o. adm in istra to ra  par. Jeźn ieńsk ie j; 
ks. H enryk Hlebowicz m ianowany w ikarjuszem  kośc. 
W. W. S. S. w W ilnie; ks. A leksander Syczew ski pro­
boszcz par. Jaźnieńskiej, m ianow any prefektem  szk. powsz 
do Lidy; ks. Alojzy N apieracz, P ijar, m ianow any prefe-* 
ktem  szk. powsz. w Lidzie; ks. Andrzej Bulko m iano­
w any prefektem  szk. powsz. w Czarnej Wsi i Starej 
Rozedrance.

Ceny obcych walut.
z dn. 10-go w rześnia 1929 r. 

Banki płaciły za l dolara . . . . . . .
za 10 rubli w  złocie . .

8 zł. 86 gr. 
45 zł. 70 g r.

Odpowiedzi Redakcji i Administracji.
Panu Kazimierzowi Ciechanowiczowi. G ródek pow, Mołode- 

czański. List pański drukujemy, prosimy pisywać do nas częściej.
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Od Administracji „Głosu
Zawiadam iam y P renum eratorów  „Głosu W ileńskie* 

go“, że z dniem  l-go  październ ika  r. b. przerw iem y 
w ysyłanie pism a tym  w szystkim  prenum eratorom , k tó ­
rzy nie opłacili p renum eraty  za II  kw arta ł r. b. Czeki 
P. K. 0.* do w ysyłania pieniędzy, załączyliśm y do Nr. 
n iniejszego „Głosu W ileńskiego".

DO SPRZEDANIA

w Dzisnieńskim powiecie 4 kil. od stacji kol.
FOLWARK 32 ha: orna, łąki 1 las, zabudow ania 

dobre. Parcele 17 ha, 8, 6 ha.
Zgłaszać się: Wilno, ul. Mickiewicza 42 m. 7 — Łokuciewski.

L     ____ _____ ____ ___ _ ----------

Kto WEŹMIE DO NAUKI CHŁOPCA ZDOLNEGO,
ale z braku pieniędzy nie mogącego się uczyć. Najbardziej zdolny 
jest do malarstwa, Jan Czepulon s, p. Jaszuny, tolw. Podborcie.

C E N Y  w
Na rynku w d tłu 10-

za loo klg.
zł. zł.

żyta > . . 
pszenicy . 
jęczm ienia 
owsa . . . 
g ryk i . . .

za i
zł.gr. 

-  2.80

25 —
4 9 -------
25 — 26 
25 — 27 
27 — 34

klg. 
zł.gr.

m ięsa wołowego 2.30 
c ie lęc in y . . . 2.10 — 2.60 
baraniny . . . 2.00  — 2.60 
w ieprzow iny . 2.80 — 3.20 
słoniny krajów. 3.80 — 4.20

W I L N I E .
ym w rześnia płacono s

zł.gr.
sm alcu wieprz. 4.00 
masła niesolon. 5.00 

„ solonego 4.50 
cukru kryształ 

kostka  . 
soli białej . . 
kaw y naturaln . 

zbożowej

1.65
2.00

33
7.00
2.20

18.00 —herbaty  
nafty  1 l i t r  . . —
m ydła do p ran ia  1.40 
świec . . . . 1.80 
1 l i t r  śm ietany 1.8Ó 
lo s z t u k ja j .  . 1.70

zł.gr.
4.80 
6.00

' 5.00 
1.70 
2.05 

35 
9.00 
3.20 

28.00 
65 

2.40
2.80 
2.30 
1.80

KALENDARZYK
WRZESIEŃ

15 N. N. M. P. Bolesnej

16 Pon. Euzebji P. M-

17 Wt. Stygmy ś w  Franciszka

18 Sr. Józefa W.

19 Cżw. Jamarjusza B.

20 Piąt. Eustachjusza M.

21 Sob. Mateusza Ap.

Odmiany księżyca,
Pełnia 19-go września o godz. 6 m. 16.

Jesienna poro! Bóg cl 
dał dwie twarze: 

1 jedną ubrał w słońce 
i uśmiechy, 

A drugą zrobił strasz­
ną jak cmentarze, 

Skąpiąc jej nawet pro­
mienia pociechy 

Jedna przynęca i serca 
i oczy,

Bo ją poezyj złoty 
welon skryw a; 

Drugą żal ba bezna 
dziejna m roczy.. 

Jedna jest piękną, a dru­
ga prawdziwa.

W. Gomulieki.

f Popierajcie Polską Macierz Szkolną. 1

P aństw ow a 
Żeńska S zkoła  R olnicza

w Antowilu.
Rok szkolny rozpoczyna się dnia 15-go 

stycznia 1930 roku. Kurs trwa do 1.5 go 
grudnia 1930 roku.

Szkoła dąży do wychowania dzielnych 
obywatelek kraju i rozumnych gospodyń.

Program nauki obejmuje: Naukę gosp o­
darstwa dom owego, hodowlę, mleczarstwo, 
rolnictwo, ogrodnictwo, pszczelnictwo, krój 
i szycie. Oprócz tego wykładane są nastę­
pujące przedmioty: nauka o Polsce współ­
czesnej, język polski, religja, historja, geo-  
grafja, rachunki, higjena, spółdzielczość.

Wiek uczenie wymagany jest od lat 17 
wzwyż, nauka w szkole jest bezpłatna; opłata 
za utrzymanie w internacie szkolnym wynosi 
40 zł. miesięcznie.

Podania należy składać od 1-gn sierpnia do l-go 
grudnia. Na żądanie Dyrekcja Szkoły udziela szczegó­
łowych infbrmicyj.

ADRES: p. Wilno, Państw ow a Szkoła Rolnicza 
Żeńska w Antowilu

Nakładem „Dziennika Wileńskiego*. Redaktor odpowiedzialny 1 wydawca P io tr Kownacki

Drukarnia „Dziennika Wileńskiego* Wilno, Mostową Nr.
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